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i hiszpańskiemi osadami, potrzeba było niemało 
Z tego więc należy wnosić, że iberyjskie kopalnie,, biły 
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podobnie jak nubijskie, a 
różnicą, że w U 
nji naniój tego kiustczu, a więcćj srebra.

Znane kopalnie Fenicjan w łberji, nie przechodziły jak się zda- 
je za granicę Andaluzji (“)• Podług Śtrabona, znajdowały się one

(*) Heeren. T. II. str. 55 Velfius Patere I str. 2.
(**) Heeren tom U str. 15

O ZLOCIE.
(Ciąg dalszy.)

Eukopa. Europa dostarczała ze swojej strony niemałego kon- 
tyngensu drogich metalów na rynki starożytnego świata. Południo­
wy pas stałego europejskiego lądu, który tworzą obydwa spadki Pi- 
reneów, Alp i Karpatów, ze swojeini odnogami i półwyspami Pire- 
nejskim i Włoskim, i wybrzeżem pomiędzy Adryatyckiem i Czarnćm 
nmrzein a Archipelagiem, obfituje dotąd w drogie metale, a w staro­
żytności brgactwo tego pasu co do srebra i złota, wyrównywało bo­
gactwom azjatyckim i afrykańskim. Wiele rzek biorących początek 
w tych pasmach, toczyły na dnie swojem złotodajny piasek.

Iberja, czyli teraźniejsza Hiszpanja, była pierwszćm źródłem bo­
gactwa Fenicjan i środkowym punktem ich handlu. Podług podań 
historycznych, Herkules z tyru z liczną flotą, zebraną u wyspy Kre­
ty. pierwszy przedsięwziął wyprawę do łberji, kraju bogatego w ito- 
to, gdzie panował Clirysoar, ojciec Geryona. A więc tę daleką 
• niebezpieczną wyprawę Fenicjan do brzegów łberji, spowodowały | 
tameczne kopalnie złota, i głośne wiadomości o nich; handlarze ci 
bowiem, jak również i następcy ich Kartagniczycy, me uważali ani na 
niebezpieczeństwa, ani na trudy i koszta, ilekroć szło o zdobycie kra­
ju, w którym były drogie metale. Pierwsza wprawdzie wyprawa 
Fenicjan do półwyspu Iberyjskiego mogła nie mieć innego cełu nad 
zawiązanie stosunków handlowych; lecz tyle tam zastali wygórowanych 
wiadomości o skarbach, że te pozostały na zawsze trądy cyjneuu po­
między narodem. Historja opowiada, że Fenicjanie znaleźli w staro­
żytnej łberji tyle srebra, iż robili z niego wszystkie sprzęty domowe, 
a nawet kotwice do okrętów i używali brył jego za balast powraca­
jąc do kraju. Srebro iberyjskie Fenicjanie wymieniali w szczęśliwej 
Arabji na złoto, które lam, jak już mówiliśmy wyżej, daleko było tań­
sze. Z początku Fenicjanie założyli w starożytnej Hiszpanji handlo­
we kantory, potem stałe osady a późnićj opanowali w zupełności 
południową i wschodnią część półwyspu- W której mianowicie epo- 
ce Fenicjanie przybyli po raz pierwszy do łberji w historji nie ma 
śladu; lecz wiadomo, że osada Gades czyli hadir, kwitnące później 
handlowe miasto Kadyx, założona została na 1100 lat przed Narodze­
niem Chrystusa, czyli w sto lat po wojnie trojańskiej (*). Niema 
^'ątpliwości, że założenie osad poprzedzały ścisłe stosunki han­
dlowe. dla ustalenia których, przy odległości jaka była pomiędzy nie- 
tropolją Fenicjan a hiszpańskiemi osadami, potrzeba było niemało 

więc należy wnosić, że iberyjskie kopalnie,t były 
łakze jedne z najdawniejszych i najbogatszych na kuli ziemskiej, 

ubijskie, albo niektóre w Azji środkowćj; z tą tylko 
tycu ostatnich wydobywano więcej złota, w Hiszpa- 

w górach, gdzie Felis czyli Gwadalkwiwir (Guadi-al Kibir) bierze swój 
początek, to jest w południowej części pasma gór Sierra Morena na 
granicy Andaluzji i Murcji, gdzie te góry nazywają się Sierra-Segura. 
Kartaginczycy po podbiciu Hiszpanji, rozprzestrzenili swoje górnicze 
zakłady dalói, a Rzymianie czynili poszukiwania na całym półwyspie. 
Roboty uskuteczniały się na skalę nadzwyczaj wielką: początkowo 
rząd prowadził je na własny rachunek, lecz później cesarz Trajan 
dał przywilej na wyrób złota prywatnćj kompanji, która się nazywa­
ła Collegium Aurariorum, za cesarza zaś Walentyniana dozwolono 
było każdemu prowadzić kopalnie za opłatą rządowi pewnego pre­
mium.

Polibiusz opowiada, że dzierżawcy niewielkiego górniczego okrę­
gu w Hiszpanji, mieli u siebie 40,000 robotników (*); zapewne 
w tym okręgu wyrabiali nie samo złoto, lecz i inne metale. Później 
jednak prawo ograniczyło, że tylko 500 robotników wolno było uży­
wać prywatnój osobie w jednej kopalni złota. Pliniusz opisuje spo­
sób wyrabiania złota, zwany aerugia, używany w Hiszpanji, który 
dla olbrzymiej pracy, przechodzi wszystko, co pod tym względem czło­
wiek sobie wyobrazić może. Obierano naprzykład górę znaną z ob­
fitości kruszcu, i robotnicy wydrążali ją wewnątrz; na powierzchni 
góry rozstawiono wokoło ludzi, którzy pilnowali, kiedy góra zacznie 
osiadać lub rysować się; postrzegłszy to, dawali umó viony znak ro­
botnikom, którzy z podziemnych galeryj uciekali. Po zap.idnieniu się 
góry, wydostawali ze zwalisk złotą rudę, a po wybraniu jej w wy­
próżnioną górę wpuszczali wodę, nawet całe rzeki, zwracając je 
z nadzwyczajnym kosztem, niekiedy nawet z miejsc odległych. Woda 
w ogromnych inassach wdzierając się w lochy, unosiła z emię i ka­
mienie, sani zaś kruszec pozostawał na dnie; a ponieważ pęd wody 
unosił z sobą i mniejsze cząstki złota, więc na pewnćj przestrzeni 
wprowadzali wypływającą ze zwalisk wodę w liczne koryta, w któ­
rych dno wyściełali deskami, i przykrywali łodygami i gałęziami ro­
śliny podobnej do złotochrustu lUlex), na których osiadało złoto, 
później gałęzie palili i z popiołu przepłukiwali złoto.

Podług Śtrabona, pomiędzy Luzytanią, dzisiejszą Porlugalją, 
a Fretum Gaaitanum, to jest pomiędzy rzeką Tagiem a ciaśniną Gi- 
hrallarską, mieszkał naród Turdetani, który jak pisze Polibiusz, bar­
dzo wicie miał złota; dwór ich króla odznaczał się większym zby­
tkiem i bogactwami niż Fenicjan, a stoły u niego okryte, były złote- 
mi pubarami.

'V północnej Hiszpanji, w Pireneacb, były, również kopalnie 
drogich kruszczów. W historji czytamy, że jakiś Comes Felix, po­
siadał kilka zakładów, których pozostałe ślady przekonywają, że utrzy­
manie ich musiało niegdyś ogromne summy kosztować.

Skarby iberyjskie, jak mówiliśmy wyżćj, były głównćm źródłem 
bogactwa Fenicjan. Później Kartagińczycy dostawali zlamtąd tyle 
srebra i złota, że byli w stanie prowadzić drugą i trzecią wojnę pu- 
nicką z Rzymianami, a następnie ci ostatni, ciągnęli -ztąd. przez cały 
czas swojego panowania, ogromne dochody. Ażeby wyobrazić sobie 

f)~Livius Hist. Rom. lib. XLX. str. 18.
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ta skarby, rzeczywiście bajeczne, dosyć przytoczyć, że za panowania 
Kartagińczyków Annibal dobywał z jednvch tylko bebeluskich
ni, z szachtu po 600,000 grzywien czyli po 300,000 funtów srebra 
dziennie; późniejsi konsulowie rzymscy, oprócz ponoszenia wydatków 
na utrzymanie wewnęlr/nćj krajów ćj administr•ji i wojska, oddali 
do skarbu rzymskiego: Cornelius Lentulus 1515 fun. złota 20.000 
srebra i 35,000 denarów w monecie, brat jego Lucius Lentulus 2450 
fun. złota i 44,000 funt, srebra; Prelorius He'vius, Minucius Katon, 
oddali do Rzymu 640,000 funt srebra; Calfurnius, Crispinus. Flaccus, 
Gracchus Albinus i Muralius. przesłali w rozmaite czasy do skarbu 
rzymskiego niezliczone massy złota i srebra.

W starożytności dla Fenicjan, Kartagińczyków i Rzymian, Hisz- 
panja była ićm, czem w późniejszych czasach dla Hiszpanów stała 
się Ameryka.

Starożytni pisarze: Strabon, Pliniusz, Justinus, litus, Livius, Ju­
liusz Cezar, Diodor, Polibiusz, Marcialis, Sihus, Ilalicus, Klaudyusz 
i inni, podają o bogactwach Hiszpanji takie wiadomości, iż zdawało­
by się że są zmyślone, gdyby późniejsze poszukiwania za naszych już 
eżasów, nie stwierdzały tego. W XVI wieku po Narodzeniu Chry­
stusa. rodzina hrabiów Fuger, znana pod nazwiskiem Fukar, mając 
udzielony sobie szczególny przywilej na wyrabianie metalów, doby­
wała w 1551 i następnych latach srebro i złoto; 20 ty procent po­
datku od wyrobionego metalu, który się płacił do skarbu, wynosił 
recznie 24 miljony realów, czyli 1,114,285 rub. sr. Zamożność fa- 
milji Fukarów, weszła w Hiszpanji w przysłowie; mówią tam: es n- 
co como un Fukar-, bogaty jak Fukar.

Kopalnie Fukarów, w roku 1768 objęła ^francuzka kompanja, 
która sprowadziła na dyrektora z Saxwnii w r. 1774 górnika i mi­
neraloga Hyppenzacha. Zastał on hiszpańskie kopalnie nadzwyczaj 
bogatemi; wspomina o znajdowanych tam za jego czasów kawałkach 
złota, niekiedy 10 funtów ważących.

W Grenadzie, w górach Sierra-Natada, dotąd całe familje utrzy 
mują się z wypłowiania złota z piasku Doro, albo lata dcres, któ­
rego samo nazwisko (dal aurum). świadczy jak jest bogatym.

Rzeka Tag. biorąca początek z gór Alboraon (Sierra de Motina), 
toczyła zloty piasek, a miały go zapewne już mniej, już więcej i m 
no rzeki z tychże gór wypływające.

W Sardynji, o której Kartagińczycy w pierwszym traktacie 
w roku 509 przed Narodzeniem Chrystusa z Rzymianami zawartym, 
wspominają jako o prowincji do nich należącój. były kopalnie dro­
gich metalów, lecz historja nie objaśnia, czy było tam złoto. Dziś 
w Sardynji go niema, lubo srebra jest podostatek. W kraju tym jak 
również i w Hiszpanji, za czasów panowania Fenicjan i Kartagińczy- 
czyków, cudzoziemcom zabroniony ’ ’ , co pochodziło zapewne
z obawy, aby o bogactwie płodów krajowych nie rozchodziły Sl? 
wieści za granicą, a właśnie to utwierdza w domniemaniu, że i na 
tćj wyspie musiało być w starożytności złoto.

Na włoskim półwyspie, podług Polibiusza, w północnój części, 
pracow ała w ko ’ złota taka liczba robotników, że cenzor przy­
muszony był ograniczyć ich liczbę, a to zapewne z powodu, aby ko­
palnie nie wyczernnęły się zbyt prędko, i aby nie upadła cena tego 
metalu, którego już wiele dostarczono do Rzyinu. Do tych złotodaj­
nych źródeł należały zapewne kopalnie dotąd istniejące, lubo dziś 
ubogie, na południowym spadku Alp w Macugnaga, w kantonie gry- 
zońskim, i t. d.

Na wybrzeżu pomiędzy Adrjatyckićm i Czarnćm morzem a archi­
pelagiem, i na wyspach do Europy należących, znane były w staro­
żytności bogate kopalnie złota. Znajdowały się one za czasów Fe­
nicjan i na wyspie Tbasos. naprzeciw Tracji położonćj, odkrytej 
i opanowanej przez Fenicjan w czasie ich pierwszych wypraw mor 
skicb.

W starożytnej Grecji w prowincjach: Epirze, Attyce i Tracji. 
za czasów Solona na 600 lat przed Narodzeniem Chrystusa, istniały 
kopalnie złota, teraz całkowicie zaniedbane. W Macedonji (teraźniej­
szej Albanji), Paweł Emihusz około 168 r. przed Narodzeniem Chry

czvli 2 los l i Razem 3800 grzywien.
) , -8 kilogramów; co uczyni około 1,088,804 rub. srebrnych

{Dalszy ciąg nastąpi.}

stusa zakazał prywatnym wyrabiać złoto i srebro. Były fam kopal­
nie również bogate, albowiem w prowincji Jamboh (Emboli) kopal­
nia Siderocops, jeszcze za naszych czasów bardzo obfitowała w zoto.

Wyżej ku północy, w lllirji, Dalmacji i Dacji, Rzymianie w Lin 
wieku po Narodzeniu Chrystusa mieli kopalnie złota, z których bez- 
wątpienia już i przedtem' korzystali krajowcy. Na przestrzeni tej, 
zajętej dziś przez Multany, Wołoszczyznę, Węgry, Illirją, Dalmacją, 
Bośnią i Serbią, dotąd znajdują się złotodajne piaski i kopalnie zło­
ta mniej lub więcćj bogate.

Na południowym spadku Karpatów, tam gdzie one oddzielają 
księstwa multańskie i wołoskie od krajów austrjackich, w roku 1811 
posłani rossyjscy górnicy odkryli szerokie żyły złotój rudy, które 
wszakże dotąd nie zaczęto wyrabiać. W rzekach zaś Dembowica 
i Argis, biorących początek w Karpatach i przez te księstwa płyną­
cych, Cyganie podczas opadnienia wody zbierają w piaskach złoto 
w malej ilości i opłacają nim podatki. Przed kilku laty utworzyła 
się tam prywatna komp.nja dla płukania złota, lecz trudno spodzie­
wać się, ażeby rachuba i nadzieje jej były ziszczone.

Ku zachodowi, Karpaty są daleko obfitsze w metale. Stare 
przysłowie węgierskie mówi: „Neiioohl {Vt^ńskn] jest opasany miedzia­
nym, Schemnilz (Bystryca) srebrnym, a 'liremnilz (Szczawnica) złotym 
murem."

Z czterech górniczych okręgów, na które dzielą się Węgry (*) 
kopalnie okręgów niższych i wyższych Węgier mało wydają złota. 
W Banacie czurna miedź, w Dognasku i Rez-bun'ya na
granicy Siedmiogrodu, jak również złotodajne piaski, których płuka­
niem Cyganie od niepamiętnych zajmują się czasów, wydają więcćj 
złota; Siedmiogród zaś dostarcza go najwięcćj

Wszystkich kopalni złota w Węgrzech liczą czterdzieści, z któ­
rych najbogatsze Nogy-ag, Offenbanya, Faczebaya, i doliny ota­
czające male miasteczka Abrud-banya Kórds-banya. gdzie główniejsze 
pokłady są w Werespatack i Wulk<j Kopalnja Werespatack, cho­
ciaż od 18 wieków bez przerwy jest czynna, jeszcze na bardzo długi 
czas wystarczy. Znajduje się także wysokiej próby złoto W górze 
Conor w komitecie Hihar; najlepsze zaś w Węgrzech a w ogólno­
ści i w całćj Europie, jest w Botza w komitecie Liptowskim. Nie­
daleko Schemnitz była bardzo bogata kopalnia Glashitten, lecz zgu­
biony jej ślad, nie dał się już później odkryć. Wiele rzek w Siedmio­
grodzie toczą złoto w swoich piaskach, a szczególniej rzeka Ara- 
nyos znaną jest z wielkości ziarn (pailletes) w nićj zbieranych. 
W rzece Drawie na granicach Kroacji, Węgier i Styrji, przepłukiwano 
poprzednio rocznie 1,800 grzywien złota f*). W komitecie Ternesch 
należącym do Banatu, 12,000 grzywien rocznie z rzek wypłukiwano. 
Podług Demiana w Węgrzech wyrobiono w ogóle 87,000 grzywien 
*ł<>ta (•“). W Kremnitz od r. 1740 p0 1773 wybito w mennicy mo­
nety 100 miljonów guldenów z krajowego złota i srebra (****)• Jednak­
że produkcja złota w Węgrzech zmniejszyła się teraz; w przecięciu 
przypada rocznie na okręgi (“’“).

Niższych Węgier . . 
W yższych \V ęgier . 
Nagv-banya . . . 
Banit ..... 
Siedmiogród . . .

4

9844

C9D

8853



3

pno utłuc lub na farbiarskim kamieniu rozetrzeć, serwatką rozpuśeió 
i tein ściany pomalować; lub tćż przy murowaniu każdą warstwę 
szabrować cegiełkami albo drobneini kamyczkami; lub gdy trochę po- 
deschną ściany, dziury małe z góry na dół wybijać i wapnem wy­
rzucić; lecz to bielenie lub wyrzucanie wapnem dopiero drugiego ro­
ku, gdy budynek osiądzie, miejsce mieć może.

Owczarnie w ten sposób stawiane są tanie, bezpieczne od ognia, 
ciepłe i wygodne. Lecz ponieważ owce lubią lizać glinę, przeto do 
wysokości do jakićj dosiągnąć mogą, lub drzewem obić lub wapnem 
wyrzucić, z cegły lub kamienia podmurować należy, tym sposobem 
stawiane są owczarnie w majętnościach hr. Szulemberga w księstwie 
Brunswickiein.

Takie ściany mogą także za ogrodzenie służyć i nad ’/a łokcia 
grubości nie wymagają. Na wierzchnią warstwę przy murowaniu 
wkładają się kawałki drzewa, które o cal występują nad ścianę; na 
te kładzie się i przybija deski i olejno je się maluje, lub też na nich 
lekki daszek z dachówki, gontów, albo słomiany się stawia.

Korzyści tego rodzaju murowania są następujące:
1. Glina będąc złym przewodnikiem ciepła, ' ' ‘i takie są 

ciepłe w zimie, chłodne w lecie. 2. Są suche: gdyż glina tak wy­
robiona dobrze raz wyschnąwszy nie przepuszcza wilgoci 3. Trwa­
łość jest nadzwyczajna: w 1’rusiech stoją podobne budynki po 120 do 
do 1.50 lat, a dobrze utrzymywane, należycie pokryte, najmniejszego 
nie okazują zepsucia. 4. Pożar najsilniejszy nie tylko nie nadweręży 
lakowego budynku, lecz go owszem umocni, glinę wypali na cegłę 
i w skalę prawie przemieni.

Gdv len rodzaj budowli upowszechni się w kraju naszym, o ileż 
się zmniejszy potrzeba lasów? Pierwiastkowem źródłem wzrostu ol­
brzymiego Anglji są kopalnie węgla kamiennego; ustała potrzeba 
drzewa, zniknęły lasy z powierzchni ziemi, na ich miejscu powstał? 
obszary zboża i wzmogła się ludność, która tylko w stosunku środ­
ków wyżywienia się wzrasta. Ubytek lasów przykłada się nawet do 
ułagodzenia klimatu, aby się o tśm przekonać, dosyć jest porównać 
Germanię Tacyta z teraźniejszemi Niemcami.

W Bocznikach móglińskich z r. 1822 poleca hr. Knobelsdorf 
ten sposób stawiania budynków teini słowy; „\V roku 1805 poznałem 
len sposób murowania i dotąd 18 budynków tego rodzaju stanęło 
w dobrach moich Najmocniejszym dowodem mocy murów takich jest 
stodoła w Talkenburgu koło Berlina w r 1812 postawiona, którćj 
wysokie ściany przeciw wszelkim przepisom z takim pośpiechem wy 
powadzono, iż należycie nie wyschły, i tak się pokrzywiły, iż zda­
wało się niepodobieństwem, aby dach utrzymać mogły. Dzisiaj jesz­
cze ta stodoła stoi mocno i śmiało, iż rolnicy ją z równą ciekawo­
ścią odwiedzaćby powinni z jaką odwiedzają budownicy krzywe wieże 
Pizy i Bononji. Bez żadnego uprzedzenia utrzymywać można, iż tak­
że pomieszkania dla wyższych klass tym sposobem stawiane być mo­
gą, wewnętrznej’ wygodzie odpowiadają: gdyż są ciepłe w zimie, 
chłodne w lecie, a nie przeszkadzają ozdobom. Na nich się obicia pa­
pierowe i malowania lepićj trzymają, niż na ścianach kamiennych. 
Najpiękniejsze domy wiejskie podług każdego planu mogą być tym 
sposobem stawione; użyteczność ich i taniość tak jest oczywistą, iż jej 
nikt nie zaprzeczy, kto tylko budynki takie sam widział. Tanim musi 
być taki budynek, do którego materjał potrzebny, jest na miejscu; do 
którego nie potrzeba drogich majstrów, dosyć prostych robotników, 
którym literalnie jaskółki budujące swe gniazda za nauczycieli służyć 
mogą- 1‘ożytecznym i trwałym musi być budynek którego grubej 
ściany burza nie obali, ogień nie zniszczy, który w zimie ciepło 
w lecie chłodne daje schronięnia. Nakoiiiec pięknym, aby zadosye 
uczynić trzem przykazaniom architektury, może być taki budynek; 
gdyż wszelkie przypuszcza ozdobienie. Czyliż materjał do lego użyty 
nie jest tą samą miękką każden kształt przyjmującą massą, jakich uży­
wa plastyka do swoich wyrobów? Rzadko zaiste rzecz jaka łączy 
w sobie tyle skromnej pożyteczności, ile ten wynalazek, i jeżeli ten 
nie jest dobrodziejstwem największem dla rolnika, to nie jest niem 
żaden inny.

BUDOWNICTWO WIEJSKIE.
(» Tyg. Roi. Prtem. Lwów.}

Budownictwo wiejskie u nas jeszcze podlega wadom. Budyń 
ki drewniane są wprawdzie suche i ciepłe, lecz wystawione na nie­
bezpieczeństwo pożarów i tak mało trwałe, iż każde nowe pokole­
nie cały kraj prawie na nowo odbudowywać musi. Jakaż zląd po­
trzeba drzewa Hasów wynika? Murowane lak z cegły jak i z kamienia 
aą kosztowne w wielu okolicach przechodzą często sdy nawet ubo­
giego wieśniaka, a prócz tego me opierają się wielkim pożarom: 
gdyż te niszcząc wapno, niszczą sjiojnosc budynku i na rozpaduięcie 
się go narażają, a do tego kamienne bywają po największej części 
ziinne i wilgotne. Tak zwane ziemianki, z bitej suchej ziemi, w na­
szym klimacie okazały się bardzo niedogodnemi.

W podróżach moich zdarzyło mi się natrafiać na sposób budo­
wania wiejskiego, który łączy wszelkie dogodności: t.niosć, trwałość, 
bezpieczeństwo od ognia, ciepło i suchość, a tym jest murowanie 
c gliny mokrej ze słomą, sposobem następującym:

Wykopawszy do calca, muruje się lundaiuent z kamieni, jakie 
się w okolicy znajdują; do lekkich budynków dostateczne są ryniaki; 
muruje się o parę cali szerszy nad łokieć; wyprowadza się go z pól 
łokcia nad powierzchnię ziemi, do czego służą lub grubsze kamienie 
lub dobrze wypalone cegły na glinie osadzone.

Przywozi się czysta'glina, lub gdy jest w bliskości stawiać się 
dającego budynku, co się najczęściej zdarza, zrzuciwszy wierzchnią 
warstwę ziemi, wykopuje się, rozrzuca, nalewa się wodą i tratuje 
Wołini, tak jak s.ę robi przygotowawczo do cegły, aby z tego zrobi­
ła się massa niezbyt rzadka. Gdy się woda dobrze z gliną wymiesza 
i Połączy przez to tratowanie, ściele się na to zdrowa żytnia słoma 
i rozściela się ją tak, aby nigdzie nie leżała kupkami. tratuje się 
Powtórnie wołnn, aby ją 'należy cie z gliną wymieszać. Można do te- 
8° » innej używać słomy, nawet zepsutego siana, najlepsza jest je­
dnak żytnia słoma.

Przygotowawszy tak materjał, przystępuje się zaraz do murowa­
nia pierwszej warstwy która łokieć szerokości a pól łokcia wysokości 
tąjmować powinna. To murowanie jest bardzo rzeczą prostą: zależy 
na tern, aby rzucić glinę przerobioną ze słomą i jeszcze mokrą, na 
fundament i rozrobić ją dobrze motyką w szerokości łokcia, a wyso­
kości pół łokcia. Prosta motyka i pion mularski, to są wszystkie na­
rzędzia do tego potrzebne.

W ymurowawszy tak całą warstwę, nie gładząc jej wcale, szczegól­
niej na wierzchu, przerywa się robota- Wymurowana warstwa schme 
tak długo, dopóki nie wyschnie zupełnie; w ciepłą i pogodną porę 
dosyć jest na to dni kilku, w dżdżystą potrzeba dłuższego czasu, aż 
pogoda nastąpi. Gdy niższa warstwa wyschnie, muruje się tym samym 
sposobem druga, a gdy ta wyschnie trzecia, i następnie po wyschmę 
eiu poprzedniczce!), każda na pół łokcia wysoko dla łatwiejszego wy­
pchnięcia dopóki się cały budynek nie ukończy.

Cała przezorność przy tein potrzebna zależy na tern, aby ściany 
Prostopadle były wyprowadzone, do czego pion mularski a najwięcej 
mija mularska są potrzebne i dostateczne. Wciągu murowania, po 
P'erwszćj lub najdalej drugiej warstwie, wkładają się uszaki (oddrzwia), 
a Jak się mają okna zaczynać, ramy, jak się to dzieje przy zwyczaj- 
bein murowaniu z cegły lub kamienia.

. Gdy ostatnia warstwa należycie wyschnie, kładzie się bezpiecz­
nie dach na ten budynek. Ściany obcinają się wewnątrz i zewnątrz 
toporem lub ostriJ łopatą. Gdzie się okażą rozpadliny, które być mu- 
®zą przy wyschnięciu lecz które na wskroś nie przechodzą, wysina- 
M°*bje Się rozrobioną gliną. Dach powinien być cokolwiek szerszy 

ak zwanym okapem, aby bronił przeciw nawałnicom.
trafiło1"1 8lina iest. lePSia ' tłuściejsza, tćm lepszy będzie budynek; 
sku a o'' Jpdnak, iż glina, do tego używana, miała 82 procentu pia- 
gdy iutJr'e bud)’uek 1 "ićJ wystawiony był mocny. Na drugi rok, 
«tó hipl..n"na dobrze osiądzie, można taki budynek pobielić; lecz pro 

'• °d gliny zwykle odpada, więc lepiej jest niegaszone wa-
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W Wielkiej Polszce, teraz w Ks. Poznańskiem nazwanćj, ten 

sposób murowania, rządowym okólnikiem ogłoszony, coraz większćj 
nabiera wziętośei; po wielu miejscach natrafiać można na podobne 
budowle.

W Rossji sprowadzony do przewodniczenia instytutowi rolni­
czemu w Lnganie, w Gubernji Ekatcrynosławskiej dyrektor Stisser, 
z najlepszym skutkiem zaprowadza ten sposób murowania. W roz­
prawie przez towarzystwo rolnicze Petersburskie w r. 1829 w języ­
ku rossyjskim ydanćj twierdzi, iż takie budowle na dwa piątra 
wystawione widział, iż z budynków przy tym instytucie na ten spo­
sób wymurowanych, jeden z umysłu nie kryty przez całą zimę zosta­
wił, a ten wystawiony na słoty jesienne i zimowe, na odtająnia 
wiośniane, nic jednak nie ucierpiał. Ten wzór znalazł już na Bia 
łćjrusi naśladowców, w dobrach ks. Lubomirskiego koło Mohilowa 
nad Dnieprem, w klimacie ostrzejszym od naszego, widziałem już 
w zimie roku 1830 obszerną karczmę na ten sposób wystawioną 
i zamieszkałą wygodnie. Kilkoletniem już własnem nawet doświad­
czeniem wsparty udzielam tych wiadomości współziomkom, przekona­
ny, iż tern prawdziwą krajowi niosę usługę.

Izydor Ptelruski.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

ZBOŻE.

Gdańsk 21 czerwca. Przy ciągle niskich cenach zboża i wido­
ku rychłego ich podniesieniu, w zeszłym tygodniu panowała wielka 
czynność, i ruch na tutejszym targu. W ogóle obrócono przeszło 600 
łasztów pszenicy, z której tylko jedna partja 47 łasztów, doborowćj, 
wysoko pstrój 130 — 131 funtowej uzyskała najwyższą cenę targową. 
Inne partje sprzedawano zwykle o 15 do 20 zł. gd. niżćj stosownie 
do jakości i dobroci towaru. Żyta sprzedano 44 łaszty 124 funto­
wego po zł. gd. 185 łaszt (zł. 12 gr. 10 korzec), 119 funtowego 
po 175 zł. gd. Jęczmienia 6 łasztów, 104 do 105 funtowego, po 114 
zł. gd. i grochu 35 łasztów, w pierwszych dniach tygodnia po 240 
zł. gd. w ostatnich po 220 do 217'4 zł. gd. W skutek nadeszłych 
tu wczoraj i dziś lepszych wiadomości z Anglji, na dzisiejszym tar­
gu sprzedano znowu przeszło 260 łasz, pszenicy, z którćj blisko 140 
łasztów doborowćj wysoko-pstrej, po cen e niewiadomej, ale jak sły­
chać wyższćj nad targową. Za resztę około 120 łasztów płacono: 
za dobrą pstrą, 131 funtową 375 zł. gd. łaszt, za pstrą 357'/2 zł. gd. 
za 128 fun. 350 i 345 zł. gd. Dziś zbyto jeszcze 24 łaszty białego 
grochu po 240 do 258'/2 zł. gd. a czasem po 220 zł. gd. Atmosfera, 
skutkiem zeszłotygodniowej słoty i wiatrów bardzo się ochłodziła, 
powietrze nadzwyczaj przyjemne.

Londyn 26 czerwca. Od kilkunastu dni mamy tu ciągłe desz­
cze i czas nader przykry. Dowozy pszenicy i wszelkiego innego kra­
jowego ziarna, na targ dzisiejszy bardzo były szczupłe, ale za to od 
tygodnia mamy nader wielkie dowozy zagranicznego jęczmienia i owsa. 
Handel pszenicą cokolwiek zwolniał teraz ale ceny zeszłego ponie­
działku Utrzymały się zupełnie. Jęczmień tylko spadł o 1 szyling na 
kwarterze, świeży owies także staniał o 1 do 2 szylingów. O nasie­
nie koniczyny nikt się nie zapyta nawet. Inne artykuły bez zmiany.

WEŁNA.
Wrocław 28 czerwca. W tym tygodniu sprzedano z picrwszćj 

ręki ’ kilka partyj wełny polskiej jedno-strzyżowćj po 50 talarów. 
Prócz tego zabrano z targu trochę wełny ze zdechlaków po cenie 
38 do 44 talarów. Zbyto także cokolwiek wełny jagnięcćj po 66 
talarów. ___

TAXA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC LIPIEC 1848 ROKU.
Bułka mątowa za gr. 3 ważyć ma łutów 9; Strucla mątowa za 

gr. 6 łutów 18; Bułka z mąki pośledniejszej za gr. 2 łutów 13

Strucla z takiejze mąki za gr. 6 fun. 1 łutów 7. Chleb stołowy bez 
s^i?YdUzrJ0™k2t/aki,e?^ MQK Za8n ,2ifUnt 2łutÓW ,4’ P‘acek 
Młyna Parow-o- Bn T ’ ? Z“tny P/Vtl?wy oraz Cbleb 2 "ujki
Młyna larowgo. Bochenek chleba za gr. S fun. 1 łutów 9 boche­
nek chleba za gr. 10 funt 2 łutów 18 bochenek chleba za er 20 
un. 5 łutów 4 Chleb razowy. Bochenek chleba za g! 5 lunL 1 

za M funCh6nełki Chlto«\af?r' W 3 *“tÓW 14 borbenek chleba 

r< f-int <rr ił- ’ lunt P0|edwicj gr. 2b. Wieprzowiny ze sko- • J °I' x-’ ^cbabu funt gr. 11; Słoniny świeżej funt gr 24- Sło- 
nmy wędzonćj czyi, suszonćj funt zł. 1 cielęciny gr. 12

u U K s GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 1 lipca 1848 roku- żądają

PAPIERY.
Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamh 4o/_ 74
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5«/, /# qq
Polskie Obligacje Skarbu 4% . “

„ Listy Zastawne . . 00 54 '/2
„ Listy Zastawne nowe. 84
„ Obligacje Udziałowe . . . c^ł
„ Obligacje 500 zlotowe.

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5% 69 70
lit. B. 200 „ ... 11
procentowa „ .. . — —

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
ŻĄDAJĄ DAJĄ.

Dnia 4 lipca 1848 roku.
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M. 
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M.
M.
M. 
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1. WEXLE.
Berlin 100 talarów z krót. ter. 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin. .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Peteisburg ditto.. 
P-ryż 300 franków 

jeden 150 złr.
Mrocław 100 talarów
_ 2. MONET Y.
Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe . 

ditto stare ważne .
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr.

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs. 
r-7 ” ” 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. () 

. » nowe za
Obligacje udziałowe na 300 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 
Serje wylosow lit. na — 
Dowody Kom. Centr. Likw.


